
73, Warszawa, Płatek Czerwca
Oplata p r e n u ra e ra c y jn a  na
kronikę W iad o m o śc i  K ra -  
o w ych i Z ag ra n ic z n y c h  w y -  
'osi.  a) t/ W a rsz a w ie  ro c z -
lie rs. 7 kop. 2 0  (iłp . 48);
') kw ar ta ln ie  r s .  i kop .  8 0 
!*P- 1 2); m ie s ię c z n ie  ko p .  
' 0  (z łp .  4).

Rok 1856.
N a p ro w in c j i  w  K ró les tw ie  
z p o c z tą  roczn ie  rs .  I 2 {zip’ 
8 0 ) ;  k w a r ta ln ie  rs. 3 (zip. 
4 0) . W C e sa r s tw ie  taż  s a 
m a o p la t a  co na  p ro w in c j i  
w  K ró le s tw ie  , z d o d an iem  
rs.  4 ro c z n ie  lub  t k w a r ta l 
n ie  za k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANIC7MYCH
lutro S. A loizego Gonzagi W yz.
W schód słońca o g. 3 m. 40 .— Zach. o g. 8 m. 23 

/   --

Biuro Redakcji przy u licy Krakowskie-Przedm ie- 
scie w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu.

D zis rano stopni ciepła 10, wczoraj w  poł. ciep. 18. 
W ysokość w od y  na W iśle  stóp 3 cali 1.

Od R edakcji.
Kromka Wiadomości  Krajowych  i Z a 

granicznych w raz  z P rzeg lądem  Rolni
czym,Przemysłowym i Handlowym, wycho 
dzić będzie nadal w tych samych co i d o 
tąd warunkach.

W k r ó t c e  ro zp o c z n ie m y  druk  powieśc i  
J. I. K raszew sk iego  pod  tytułem: 
C H O R O B Y  W IE K U .

P r z y  pom ocy  w y b o r o w y c h  k o r re s p o n -  
dencji ,  b ę d z ie m y  się  s taral i  u m ie s z c z a ć  
w piśmie na s zć m ,  w iadom ośc i  o b ieżących  
faktach i w y d a r z e n ia c h ,  lak w Kró les tw ie  
Jak i C e s a r s tw ie .

Będz iem y  obzna jm iać  c o ra z  więcej  c z y 
telników z b ieżącemi kwes t jami ekonomicz-  
nemi; kry tyka  l i teracka,  o r a z  p r z e g l ą d y  lite
ra tu ry  i sztuki,  c o r a z  s z e r s z y  p rzy b io rą  z a 
kres .

W s z y s c y  p r e n u m e r a t o r o w ie  Kroniki  
W ia d o m o ś c i  K r a jo w y c h  i Z a g r a n i c z n y c h ,  
tak d o t y c z a s o w i  j a k  i n o w o  zap isu jący  się, 
m o g ą  o t rz y m ać  w  o s o b n e m  wydaniu ,  p o 
wieść K aczk ow sk iego  pod  tytułem: 
STA C H  X K Ę I * ! l, za uiszczen iem 
opła ty  doda tkow e j  kop .  sr.  50 ;  za  p r z e s y ł 
kę  p o c z to w ą  doda je  s ię  kop.  sr .  10.

Dokładamy wsze lk ich s t a r a ń  celem z a 
pew n ien ia  p r e n u m e ra t o ro m  na  prowincj i  z a 
mieszka łym regu la rne j  p rzesy łk i  Kroniki ,  u- 
p r a s z a m y  więc  o n a d s y ła n i e  r edakc j i  w s z e l 
kich zaża leń ,  a w  takim r az i e  poczyn im y 
s to s o w n e ,  g d z i e  s ię  należy kroki,  aby  im 
z a d o ś ć  uczynić .__________________ * [

U p r a s z a m y  .Szanownych  P r e n u m e r a t o 
r ó w  na prowincj i  zam ieszka łych ,  o w c z e 
sne  z a p isyw a n ie  s ię  po w ła ś c iw y c h  s t a 
c jach lub u r zę d a c h  p o c z to w y c h ,  a lb o  p rze z  
n a d sy ła n ie  pien iędzy  do R edakc j i ,  a  to dla 
umknien ia  zwłoki  i p r z e r w y  w p rze s y ł ce  
Kroniki.

O p ł a t a  p renum eracy jna  na Kron ikę  W i a 
dom ośc i  K ra jow ych  i Z a g r a n i c z n y c h  w y 
nosi;  a) w W a r s z a w i e  roczn ic  rs.  7 kop.  2 0  
(złp. 48 ) ;  b) kwar ta ln ie  rs.  I kop.  8 0  (złp.  
12); miesięcznie  kop.  6 0  (złp. 4).  N a  p r o 
wincji w Kró les tw ie  z pocz tą  rs.  12 (złp.  
80) ;  kw a i ta ln ie  rs. 3  (złp.  2 0 ) .  W  c e s a r 
s twie  taż  s a m a  o p ła ta  co na prowincj i  
w Króles twie ,  z do d a n ie m  rs.  4  rocznie  lub 
1 kwar ta ln ie  na koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przez ukaz CRSARSKI d c ;  kapituły orderów, 

z dnia 13 Kwietnia, NAJM IŁOŚCIW IEJ m iano
w any został kawalerem orderu św . W łodzim ierza  
klasy 3ej, pomocnik dezurnego jenerała głów nego  
sztabu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, jenerał-ma- 
jor orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI Ger- 
slenzw eig, ze względu na odznaczającą się gorli
w ością  służbę i prace, osobiście J. C. MOŚCI w ia
dome.

—  Jutro o godzinie 6ej z południa, odbędzie się 
posiedzenie centralne W arszaw skiego tow arzystw a  
dobroczyności.
■ — Komitet tow arzystw a  w sparcia artystów  mu

zyk i  ma zaszczyt zawiadomić szanownych człon
ków, iż sessja  ogólna odbędzie się w wiadomym  
lokalu, przy ulicy Jezuickiej, w  niedzielę to jest  
dnia 22 Czerwca r. b. o godzinie le j z południa. 
O soby pragnące należeć do grona towarzystwa, 
mogą na sessji podać o to  prośby, na prostym pa

pierze, stosując się do formalności zasadami wska
zanych.

—  D ow óz w ełny na targowisko nie ustaje, w dniu  
wczorajszym  przeważono jej pudów 529, ogół w y 
nosi już pudów 20,785. Sprzedaż idzie pośpiesz- 
niej, znaczniejsi fabrykanci krajowi, mniejsi i spe
kulanci. w zięli się do kupna; tylko na w ełny w y
soko poprawne jest niejaka stagnacja, ale i ta inny 
wkrótce weźmie obrót.

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu), 
żądano rs. 84 kop. 62. L isty zastawne Illg o  okresu
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 76.__
N ow a pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku- 
ponu)5°/0, żądano rs. 101 k. 7. Pożyczka rossyj- 
ska z 1855 żądano rs. lOljk. 32 .—  Za półimperjały 
żądano rs. 5 kop. 17..— Kupon Obi. rs.— k. 8 7 7 9. 
L istów  zastaw, kop. 29 '/2. Now ej pożyczki ros-

... —-kop. 937*8.'rs.-

Uzyskaliśmy od autora poniższego a rty 
kułu pozwolenie przedrukowania go w Kronice. 
K orzystam y z tej sposobności, żeby czytelników 
naszych obznajmić z kwestją ważną i przedsię
wzięciem pożądanein dla rolnictwa krajowego.

O gospodarstwach wzorowych za granicą, intern , 
czemby u nas gospodarstw a podobne być powin- 
ny. — R olnictwo długo, mianowicie na stałym lą
dzie zaniedbane, coraz to żyw sze obudzą we w szyst
kich krajach zajęcie. Pow iększone potrzeby, mno
żąca się ludność Europy, ogólne dążenie do pole
pszenia bytu najliczniejszej k lasy mieszkańców, 
nakoniec niebezpieczeństwo aglomeracji po mia
stach wielkiej ludności fabrycznej, w  niedawno u- 
biegłyin czasie doświadczone, a natomiast spokoj- 
ność, rozsądek i większa moralność m ieszkańców  
wsi: w szystko to zw róciło ku rolnictwu przychyl
ną uwagę narodów i rządów. W e Francji, tytuł- 
n ajpierw szej z pom iędzy sztu k  (le premier des arts)’ 
powszechnie je s t  rolnictwu przyznawany; a powa
żni publicyści ubolewają nad opuszczeniem, w  ja
kiem się ono dotąd ze strony rządu znajdowało. 
Oględniejsze N iem cy już dawniej ważność rołnic-

W S P O M N I E N I A  l P A M IĘ T N IK I  
Józefa  K ulikowskiego

P R Z E J R Z A N E .  U P O R Z Ą D K O W A N E .  O B J A Ś N IE N I a m i  Q P a 

T R Z O N E  I W Y D A N E

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom  I.
( Ciąg dalszy).
( P a t r z  N r .  70).

Na stole dużym i pokrytym  pięknym i koszto
wnym kobiercem, stała  skrzynka z blachy sre
brnej zrobiona, na zbieranie luity czyli grzywien 
karnych z przesądu, przed nią był krzyż na postu
mencie, srebrny z wyobrażeniem męki Zbawicie
la, z ty łu  na ścianie znajdow ał "się W bogato 
złoconych ramach, portre t króla Stanisława Au
gusta. Na około stołu, sta ły  krzesła dla depu
tatów  świeckich i duchownych, zasiadali podług 
turnu , to jest porządku województw, ziem i 
powiatów. Dalej przegradzały izbę sądową krat
ki, za któremi liczny poczet mecenasów z de
pendentam i, a za niemi mnóstwo widzów.

M arszałek dał znak uderzeniem laski o stół, 
wzywając do porządku. Zagaił mową, otwarcie 
czyli reasumpcją trybunału, wtedy jeden z m e
cenasów w imieniu całej palestry lubelskiej, wy
mownie powitał zgromadzenie najjaśniejszego 
trybunału koronnego. Poczem m arszałek ude
rzeniem laski o stół, zaprosił kolegów do kościo
ła na nabożeństwo. Liczny szereg piechotv re
gim entu Czapskiego stał pod bronią. Za poka
zaniem się m arszałka trybunału, uderzono trzy 
Werble w bębny, za ukazaniem się deputatów 
jeden werbel i broń sprezentowano. Powozami 
J pieszo, cała publiczność udała się do kościoła 
dominikanów. Celebrans już z całą asystencją 
duchowną, czekał przybycia urzędników trybu
nału. Po mszy i kazaniu, odśpiewano Te Deura 
Laudamus, m arszałek wezwał deputatów  przed 
ołtarz, postawiono mały stolik, położono na nim 
ewangelją, celebrans sta ł z krzyżem, instygator 
sądowy czytał rotę przysięgi, deputaci podnie
śli dwa palce i powtarzali przysięgę, potem u- 
całowali krzyż, podawany iin przez celebransa.

wykonanej przysiędze, dał się słyszeć po
tró jny w ystrzał z działa i karabinowy; po po
wrocie na ratusz, podpisawszy ro tę przysięgi, 
marszałek solwował sesją na dzień jutrzejszy i

zaprosił kolegów deputatów i mecenasów do sie
bie na obiad.

Dom najęty marszałka, był drewniany, leżał 
zaś niedaleko klasztoru i pięknego kościoła pa
nien wizytek, m iał dziedziniec z oficynami, po
koje obszerne i był dosyć porządny. Gdy się 
zgromadzili zaproszeni goście, A ubry mnie wpro
wadził do pokoju bawialnego. Znajdowała się 
w nim sarna gospodyni domu i dosyć dam za
proszonych, lecz nie tak wiele jak później ich 
bywało. Pierwszy raz to ja  byłem w świetnem 
zgromadzeniu, stroje dam zrobiły na mnie sil
ne wrażenie i mocno utkwiły mi w pamięci, do
piero w późniejszym czasie w rozmowach i za
pytaniach, powziąłem o tein wszystkiem dokła
dną wiadomość. Gatunek i krój sukien bynaj
mniej mnie nie zajął, lecz błyszczące brylanty , 
drogie kamienie, perły , strusie pióra, drogie ko
ronki, niemające żadnego rzeczywistego powa
bu i sztuczne kwiaty, stroiły wdzięki niewiast. 
Kosztowny ubiór kobiet był przedmiotem dłu
gich rozmów, taksowano wartość tych bogactw, 
rozpowiadano sobie jaką  drogą sukcesyjną prze
niosły się z jednej farnilji do drugiej. Bądź co 
bądź, te wszystkie kosztowności, długotrwałe 
i pomału zbierane, dowodziły zamożności i bo
gactwa narodowego. Nudna była moda witania



tw a  uznające, podwajają usilności w celu osiągnie- 
nia coraz szybszych i większych postępów.

Do najpowszechniej w tym celu uz’yvvanych środ
ków, należą szkółki rolnicze i gospodarstwa wzo
rowe. Ponieważ pojawiła się u nas myśl założenia 
podobnego gospodarstwa, nie od rzeczy przeto bę
dzie poznać warunki, w jakich one za granicą się 
znajdują, ich zadanie i cel, i porównać z tem, czem- 
by u  nas gospodarstwo wzorowe być powinno.

W yraz gospodarstwo wzorowe jes t  zbyt ogólny 
i nie dający dokładnego pojęcia o rzeczy. Gospo
darstw a te bowiem są rozmaitej natury, stosownie 
do  celu, jaki ich założeniu przewodniczył. W  ogól
ności jednak podzielić je  można na doświadczalne 
(fermes experimentales), i na właściwe wzorowe 
(ferines modóles); pierwsze mające głównie poży
tek naukowy na względzie, drugie praktykę rolni
czą i korzyść przedsiębiercy;— pierwsze, są zwy
kle połączone ze szkołami rolniczemi, i są własno
ścią rządu lub przezeń zapomagane i utrzymywa
ne ; drugie, są własnością osób prywatnych lub 
stowarzyszeń; pierwsze, w rezultacie pieniężnym 
przynoszą zwykle deficyt; tytuł gospodarstw wzo
rowych o tyle służy di ugim, o ile go wysokim u- 
sprawiedliwiają dochodem.

Był czas, w którym sądzono, że te dwa cele nau
ki i spekulacji, szkoły i przedsiębierstwa, dadzą się 
w jednym zakładzie połączyć. Nie sprostał temu 
trudnemu zadaniu najgienjalniejszy naszego wieku 
rolnik i sumienny człowiek. Mateusz Dombal.

Zakład jego gospodarski w Rowil, ze szkołą po
łączony, upadł jeszcze za życia Dombala z powo
du braku funduszów, pomimo zapomóg przez rząd 
francuzki udzielanych; a Dombal, przeżył o jeden 
tylko rok upadek instytutu, którego był założycie
lem i przedsiębiorcą.

Dombal, chciał nauczać, i nauczać doświadcza
jąc, lecz doświadczenia naukowe na obszerną pro
wadzone skalę, są w gospodarstwie naczyniem Da- 
naid, dla kapitałów na ten cel obracanych. Zresztą 
usposobienie żądane w profesorze nauce odda
nym, jes t  tak różne od usposobień potrzebnych 
przedsiębiercy, iż trudno przypuścić, aby się wje- 
dtiej osobie znajdować mogły. Po niefortunnem 
powodzeniu zakładu, prowadzonego przez takiego 
j a k  Dombal męża, byłoby niezwykłą śmiałością na 
zarozumiałość zakrawającą, taż samą, co on pusz
czać się drogą.

Przestroga ta jednak, jak  to często bywa, po
szła z początku w las. W  roku 1827, spółka ak- 
cjonarjuszów, złożona z łudzi bogatych i chcących 
korzystnie na postęp rolnictwa krajowego wpły
nąć, założyła we Francji gospodarstwo wzorowe, 
połączone ze szkołą, w Griguon pod Paryżem, na 
gruncie od rządu pod bardzo dogodnemi warun
kami na lat 40 zadzierżawionym. Kapitał spółki 
był znakomity, bo składać się miał z 1.200 akcji 
po 500 franków. Pan Bela, wybrany przez spółkę 
dyrektor zakładu, wysłany został za granicę, dla 
przypatrzenia się rolnictwu w krajach wyżej w tym 
względzie posuniętych, a powróciwszy, zajął się 
gorliwie powierzonym mu zakład em^gos po da rs twa 
i szkoły ____________

i pożegnania zgromadzeń towarzyskich w ta m 
tych czasach. Kobiety siedziały w okrąg  jedna 
przy drugiej na kanapach lub krzesłach, m ęż
czyzna wchodzący powinien był całować rękę 
po dystynkcji kobiet, czy znajoma b y ła  lub nie, 
czy wiekiem obciążona lub młoda panienka. J a  
b y łem  nauczony zamiast ust dotykać się ręki 
brodą, do tej parady kobiety zdejm owały rę k a 
wiczki bo nikt z mężczyzn nie chciał całować 
psiej skórki lub jedwabnej rękawiczki. Starzy 
polacy z wąsami, niekiedy tabaczką pokrytemi, 
walili jak z harapu  serdeczne całusy. T em  wię
cej ini ten  zwyczaj pokazywał się nieznośnym, 
że coś takiego miałem w naturze od dzieciństwa 
wrodzonego, co mnie przeciw temu uprzedzało, 
Nie cierpiałem tych pozornych grzeczności, tych 
ukłonów niskich i kom plem entów czczych i 
płonnych, musiałem jed n ak  stosować się choć 
w części do zwyczajów przyję tych. Kobiety sie
działy tutaj nieruchome i milczące przez godzin 
kilka, toż samo mężczyźni stali w milczeniu, le
dwie jeden  do drugiego że kilka słów zagadał. 
J a k  po prowincji w dom ach obywatelskich i 
w zgromadzeniach towarzyskich, sam a  wesołość, 
rubaszność i zupełna swoboda ugrzeczniona, 
pokazywały, że bawiono sie dobrze, tak w w y ż 
szych tow arzystw ach  zimna jakaś  pow aga i

Sądząc ze sprawozdań w rocznikach Grinioń- 
skich umieszczanych, widać, że pan Bela, więcej 
praktyczny gospodarz, niż teoretyk i professor, 
prowadził ten zakład z korzyścią dla akcjonarju- 
szów, z korzyścią, jaką także daje przykład dla o- 
kolicznych gospodarzy, i dla tych, których cieka
wość do obejrzenia gospodarstwa tego prowadzi
ła; ale szkoła i nauka teoretyczna na tem cierpia
ły. Po wielu kolejach i zmianach, szkoła ta otrzy
mała naprzód zapomogę rządową, która później 
doszła do ogromnej summy 60.000 frank, rocznie; 
w końcu w skutek skarg i zażaleń publicznych, 
rząd zajął szkolę pod swój wyłączny do; ór i kie
runek. Szkoła zatem Griniońska od gospodarstwa 
odłączoną została z prawdziwą obu zakładów 
korzyścią. Nie mamy wprawdzie dokładnych o 
postępach szkoły wiadomości; zależą one głównie 
od osoby wybranej na dyrektora nauk; ale gospo
darstwo, według ostatnich raportów, coraz wyż
sze przynosi dochody.

W  r. 1830 inna spółka akcjonarjuszów założy
ła instytut, na wzór Griniońskiego, w Grand-Jou- 
an, pod Nantes, który w skutek niepowodzeń, 
przez rząd nabytym i na szkolę okręgową rolniczą, 
ecole regionale, zamienionym został.

Nakoniec tenże sam los spotkał gospodarstwo i 
szkołę w Saussaie, pod Lyonem, przez pojedyn
czego człowieka, własnemi jego funduszami w r. 
1840 założoną.

Odtąd, :'.daje się, iż przekonano się we Francji, 
że szkoła i rzeczywista praktyka, nauka i przed- 
siębierstwo rolnicze, nie mogą skutecznie i korzy
stnie równocześnie w jednym zakładzie być pro
wadzone. Koszta nauki, koszta doświadczeń, rząd 
wziął na siebie: bo zwykły prywatnych osób ma
jątek, nie jest w  stanie pokryć ogromnych deficy
tów, jakie one sprowadzają; wzory zaś praktyki 
rolniczej przedstawiają gospodarstwa, prywatnych 
osób lub spółek własnością będące.

Prawo z r. 1848, wykład nauki rolniczej na trzy 
stopnie podzieliło. Na pierwszym, stoją gospo
darstwa własnością prywatną będące, na zysk lub 
stratę właścicieli prowadzone, ale przyjmujące na 
naukę uczniów, na robotników kształcących się, u- 
trzvmywanycli kosztem rządu, którzy w gospo
darstwach tych roboty bez wynagrodzenia ze stro
ny właściciela w ykonywają. N a  drugim, stoją 
szkoły wyższe okręgowe (ecoles regionales), po
łączone z "folwarkami, mającemi być, według wy
rażenia prawa, doświadczalnemi i wzorowemi za
razem; folwarki te są albo własnością rządu, al
bo na rachunek rządu gospodarowane. Takich do
tąd  jes t  cztery tylko. Nakoniec po nad temi szko
łami postawiono instytut agronomiczny wersalski, 
jako akaden j ę  rolniczą, przy którym był folwark 
50 morgów rozległości mający i czysto doświad
czalny. W  roku 1850 wydatki tego instytutu o 
127,000 franków przewyższyły dochody, nie ra 
chując w to wydatków na postawienie budynków, 
kupno inwentarzy, narzędzi rolniczych, i na w szyst
kie początkowe koszta rolnicze wyłożonych. (’)

( * |  I n s t y t u t  a g r o n o m i c z n y  w e r s a l s k i  z w i n i ę t y m  z o s t a ł

skromność milcząca, zastępow ały m i e j s c e  w e
sołości. Widocznie by ły  te wyższe zg ro m ad ze
nia ex ofticio. . .

Nadeszła pora obiadowa, starsi i znakomitsi 
mężczyzrti, podali ręce kobietom  i poprowadzili 
do sto łów zastawionych. Pierwszy raz tutaj zo
baczyłem przepych, możność i okazałość wiel
ką. Stoły były zastawione tab la turam i lustro- 
wemi, galeryjkam i brązowemi i kryształam i o- 
zdobione: s ta ły  fontanny, piramidy krysz ta ło 
we, m nóstwo figurek m arm urow ych, a abastro-
wych, porcelanowych. Półmiski porcelanowe 
z potrawami zimnemi, by ły  nakry te  pokryw a
mi zwierząt i p tas tw a dzikiego dla oznaczenia 
z czego po traw a złożona. S rebrne wazy pod- 
tenczas sta ły  na wysokich postumentach. Biada 
temu kto siadł nieostrożnie naprzeciw wazy, 
musiał rozdawać zupę dla znacznej części kom- 
panji zebranej, bo już półmiski obnoszono po
między obiadujących. Serwisy s rebrne  filigrano
wej roboty , na nich leżały owoce, wyborne po 
marańcze, tu i owdzie na m ałych serwiskach 
wznosiły sie kolumny ciast kandyzowanych; na 
m ałych przystawkach porcelanowych stały  c u 
kierki. Wielką ilość roznoszono potraw pięknych 
i smacznych, największy porządek był zacho
wany w następstwie potraw i deserów, k toby

W  powyższym podziale, widać dosyć wyraźnie 
odznaczoną różnicę folwarków doświadczalnych 
od wzorowych. Pierwsze na koszt rządu prow a
dzone. połączone są ze szkołami drugiego i trze
ciego stopnia; folwarki zaś prywatne, uczniów ro 
botników przyjmujące, do rzędu wzorowych poli
czyć można. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
BPepesse T e le y r a .f ic s n t ' .

L o n d y n  16 C z e r ro c a. (W  nocy). W  Izbie 
wyższej lord Clarendon, a w Izbie niższej lord Pal
merston, donieśli, że poseł amerykański pan Dal
las, pozostaje na swojej posadzie, i że rząd an
gielski prowadzi z nim układy w przedmiocie Cen- 
tralno-amerykańskiej kwestji; nakoniec, że eskadra 
angielska nie otrzymała żadnych instrukcji które- 
by mogły kazać obawiać się starcia z Ameryka
nami.

(Ostatnie depesze pokazują, że rząd angielski 
w obec wyraźnego wyzywania ze strony amery
kańskiej, chce okazać największą uległość, bo gdy
by nie to, byłby musiał kazać wyjechać panu 
Dallas). (Neue Pr. Zeit.)

— Trzy tysiące powstańców (donosi poczta a- 
merykańska), którzy wzięli się do broni przeciw 
cesarzowi Sulukowi, zdobyło miasto Haity.

P a r y  i  16 C z e  r w c a. Dzisiejsze uroczysto
ści odbyły się w dobrym porządku. Cesarz i Ce
sarzowa znajdowali się przy spaleniu sztucznych 
ogni.

M a d r  y  t 12 C z e  r W c a. Raport komissji w y
znaczonej do osądzenia zarzutów czynionych K ró 
lowej matce Marji-Krystynie, został już w ypu
szczony na widok pubhczny. Polityczne mięszanie 
się do spraw rządu, co ja k  sobie przypomnieć mo
żna, było jej ciągle, zarzucane przy rozmaitych rzą
dach, jakie po sobie, następowały do rewolucji li
pcowej i tym razein stanowczo jes t  ganione, ró 
wnie jak  jej finansowe spekulacje, które wyłącznie 
zbogacenie jej familji miały na celu. Ale przy wszel
kiej naganie na jak ą  królowa Krystyna zasłużyła, 
nie należy zapominać, że tu sędziami jej czynów są 
jej polityczni i osobiści nieprzyjaciele.

Kortezy zatwierdziły traktat handlowy zawarty 
z k r ó le s tw e m  O bojej Ś y e y l j i ,  tu d z ież  p rojek t a ra
czej umowę względem małżeństwa infantki Amelji 
z księciem Adalbertem bawarskim.

Przygotowania do wyprawy przeciw Mexyko- 
wi postępują bez przerwy.

F r a n  h f  o r  t n a d  M e n e m  16 C z e  r w c a. 
Ow dow iała NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA 
W szech Rossji, przybyła tu dziś o godzinie 7ej 
z W ejmaru.

L i z b o n a  6 C z e r w c a .  K ró lFerdynand, by
ły rejent portugalski, powrócił tu z swojej podró
ży do Hiszpanji. Przy wjeździe powitany został 
salwami z dział. (Pr. St. Anz.)

A N  G L J  A.
Londyn 16 Czerwca. Pan Crampton i pan B ar

clay, konsul angielski w N ew -Y ork ,  przybyli 
wczoraj do Liwerpool.

z biesiadujących uchybił tem u porządkowi, u- 
ważanym byłby  za barbarzyńca i wieśniaka i 
zaniedbanego wychowania. Zaczęto wnosić to- 
asfa, ro ta  grenadjerów  reg im entu  Czapskiego, 
dawała ognia, m uzyka brzmiała , huczne wiwa
ty  wnoszono za zdrowie króla, za sejmujące s ta 
ny, za zdrowie prześwietnego trybunatu , zdrowie
m arszałka , deputatów i mecenasów. Kielichy 
szły koleją, nikt nie naduży ł tiunku . Obiado
wano blisko godzin trzech, a może i więcej, nim 
zaczęto się rozchodzić, po zachodzie słońca.

W y s taw a  tak  okazała i piękna stołu, nie b y 
ła  całkowicie własnością Kickiego, może tam  
by ły  jeg o  srebra znaczne, ale me wszystkie.—  
R esz ta  ozdób stołowych, była własnością p rze 
myślnego bogatego  cukiernika z W arszaw y, 
k tó ry  miał te porządki, składające się ze s to ło 
wego srebra, kryształów , szkła, farfur, bielizny 
i posługi dobrze przybranej, choćby na k ilkaset 
osób wystarczającej. Ugodzony za tę w ystaw ę, 
szykował swojemi ozdobami s tó ł w rozmaite 
ksz ta ł ty ,  coraz co innego w yrabiał z tegoż sa 
mego m ater ja lu .  tak że i na późniejszych wszy
stkich balach i obiadach, wszystko jed n ą  w y s ta 
wę widziałem, choć zawsze inaczej uszykowaną.

Zaczęliśmy odwiedzać sta roży tne  pamiątki
D O D A T  E  K



— Dzisiejsza Morning, Pont mówi, źe wojna 
z A meryką nateraz bynajmniej nam nie grozi. Doi
ły News u trzymuje, źe eskadra  angielska na m o
rzu Atlantyckiem nie zostaia powiększoną.

K w estja  am erykańska  niedługo będzie musiała 
zostać roztrzygniętą. Interpelacje w  przedmiocie za
miarów rządu  zostaną wymierzone na dzisiejszem 
posiedzieniu Izby niższej przez lo rda  Jo h n  Russell. 
Zapowiedział on to i zamiarem jego  je s t  w ykazać 
dowodnie  jak  bardzo Anglja pragnie u trzymania 
pokoju.

Z depeszy otrzym anych ostatnio z Ameryki wi
dać, źe to życzenie najzupełniej podzielane je s t  
przez S tany  Zjednoczone. New-York Herold do n o 
si, źe prezydent Pierce wyraził panu  C ram pton ży
czenie, żeby biura  kancelarji angielskiej nie zosta
ły  zamknięte, pomimo posłania  paszportów  mini
strowi angielskiemu. .Jeśli ta  dem onstracja  ze s t ro 
ny pierwszego urzędnika S tanów  Zjednoczonych 
rzeczywiście miała miejsce, należy w tem u p a t ry 
wać now y dow ód , że A m eryka wielką robi różnicę 
między Anglją a urzędnikami angielskiemi w S ta 
nach Zjednoczonych. Ci ostatni ty lko dali pow ód 
do użalania, i oni sami ty lko  mają za to o d p o k u 
tować.

T o  zdaje się być m yślą  z j a k ą  głównie w ys tę 
pują  w W ashington . Co do ta jnych  podniet, m ó
wiliśmy o nich wzmiankując o życzeniu s tronni
c twa dem okratycznego dzierżącego dziś s ter rządu 
w rzeczypospoiitej północno - am erykańskiej, do j
ścia do przerobienia zupełnie t rak ta tu  Clayton 
B u lw er ,  k tó ry  reguluje kwestję  Ameryki cen
tralnej.

—  Dzienniki da ją  obecnie spraw ozdanie  z mee- 
tingu k tóry  się odbył na wezwanie lorda-m ajora  
L ondynu  w sali egipskiej w M ansion-house, w oe- 
lu objawienia sympatji m ieszkańców L o n d y n u  (lla 
ofiar w ylew ów  któremi dotknięte zostały niektóre 
okolice Francji. Zgromadzenie było bardzo liczne 
i świetne. P an  W eguela , guberna to r  B anku  an 
gielskiego. zaproponow ał następującą  uiocję:

„Źe meeting z najgłębszym żalem dowiedział się 
o klęskach jakie dotknęły  naszych sąsiadów  F ra n 
cuzów w skutku  gw ałtow nych  w y lew ów  w roz
maitych okolicach F ran c j i .■< P an  B aring popierał 
tę mocję k tóra  jednogłośnie  została zatwierdzoną. 
Pan baron  Rothschild  zaproponow ał d rugą  mocję:

„Źe meeting współczując głęboko nieszczęście 
jakie  dotknęło  mieszkańców Francji, pragnie ofia
row ać  serdeczne współdziałanie w usiłowaniach 
czynionych we Francji d la  przyniesienia ja k  naj- 
skorzej pomocy ofiarom tej klęski.«

Pan Denison, członek parlamentu, k tóry  w tych 
dniach wrócił z Francji, popiera mocję pana R o th 
schild. Kreśli on rozdzierający obraz nieszczęść 
zrządzonych przez wylewy, cieszy się w spółczu
ciem objawionem przez Anglików znajdujących się 
we Francji, z pochw alą  przytacza postępowanie  
dzierżawców angielskich, którzy przybyli do Pa
ryża  na w ystaw ę rolniczą, a którzy na pierwszą 
wieść o tych  klęskach, zrzekli się rozm aitych p ro 
jek tów  rozrywek i otworzyli sk ładkę pomiędzy 
sobą. _______ ... -----

P an  H ea th  rozwinął, a  pan Currie popierał na- i 
s tępu jącą  trzecią rezolucję:

„Żeby u tw orzono komitet pod prezydencją  lo r 
da-m ajora  dla zbierania składek i przesyłania  ich 
do P a ry ża .«

Po kilku uw agach  przedstaw ionych  przez pana 
Dillon, lo rda  R avensw orth  i sir Mojżesza Monte- 
fiore, ta  p ropozycja  została  także jednogłośnie  za
twierdzoną.

Lord-m ajor ośw iadczyw szy, źe ma ju ż  zebra
nych  5.01)0 1st. (około 125,000 fr.) i źe chce je  za
raz najpierwszą pocztą przesłać do Paryża , we
zwał obecnych którzy  mają  zamiar przyłożyć się 
zaraz jakiemi datkami, aby  mu takow e wręczyli 
d la  przyłączenia do zebranej ju ż  summy. N astę 
pnie mianowano komitet, a lord-m ajor wyznaczył 
kasjera i ułożono się, źe listy podpisów  na sk ład 
kę zostaną o twarte  we w szystkich  dom ach  banko
wych.

W  końcu  zgromadzenie podziękowało lordow i- 
majorowi za prezydowanie na tym  meetingu.

(Independance lie.lge). 
F R A N C J A .

P aryż i  4 Czerwca. P aryż  je s t  przepełniony. W  szy- 
stkie koleje żelazne które nie zostały  uszkodzone 
przez wylewy, od dw óch  dni zwuzą tysiące cie
kaw ych i pomimo k lą tw y rzuconej przez pp. Scri
be i H alevy  z a dar  w operze Karol VI „cudzo
ziemcy zaleli F ranc ję .><

Gd/. ie się ci wszyscy ludzie mieszczą? Nie wie
my. Zapewniają  źe przeszło 20,000 mieszkańców 
prowincji i cudzoziemców, rozsypało  się po okoli
cach Paryża , które skutkiem kolei żelaznych są  
jakby  przedmieściem stolicy. W  W ersa lu  naw et 
nie ma jednego  łóżka próżnego. Dziwimy się ze 
jak i  Anglik nie zażądał, żeby mu w ynajęto pokój 
Ludw ika  XIV! A rzeczywiście najwięcej je s t  A n
glików w tern spokojnem najściu na  Paryż, przy
gotow ujący się do uroczystości, cieszący się po
kojem i k tó ryby  jeszcze bardziej radow ał się w śród  
tych  uroczystości, k tó rych  je s t  zapalonym lubo- 
wnikiein, nie py tając  się ja k i  ich pow ód, g d y b y  
straszliwa plaga k tó ra  zniszczyła pięć czy sześć 
departam entów  środkow ej Francji,  nie rozciągała 
jak iegoś sm utku  i zakłócenia w  ty ch  dniach, 
w k tó rych  obok program ów  zabaw publicznych, 
og łaszanych  przez dzienniki, spo tykam y w  nich 
tuż zaraz listy składek na korzyść bolesnych s tra t  
naszych współziomków. Dziś na jednej takiej li
ście sp o tykam y  itnie królowej Marji Amelji, k tóra  
przesłała 25,000 franków  dla dotknię tych w y 
lewem.

Na niektórych balkonach  czytać inoźna nastę
pujący napis: Do wynajęcia „na d ochód  dotknię
tych pow odzią .« Jeżeli to p raw da ,  cześć wznio
słym uczuciom ludzkości!

Co k rok  spotkać  można obw ołu jących  p ro g ra 
my uroczystości, p o chód  orszaku, po rtre t  księcia 
następcy tronu, p raw dziw y jego  portret z w szyst
kie m i imionami, za dw a  sous. Fak to row ie  miejsc 
do wynajęcia, napas tu ją  w szystkich  przechodzą
cych. M nóstw o cudzoziemców a szczególnie A n 
glików, snuje  się w  powozach, z wielkiem__nieu^

kontentow am em  pieszo idących, k tó rym  przeszka
dzają  w  ich zajęciu.

P a ryż 15 Czerwca. W czorajszem u obrzędowi 
sprzy ja ła  w y ją tkow a  p iękna pogoda, bo świeży 
w ia tr  łagodził gorąco, a b lask  słońca p o k ry w a ł  
się niekiedy chmurami, które  chociaż dość groźne, 
ani na chwilę w deszcz się nie zmieniły. O w pół do 
piątej kiedy orszak  wyruszył, m ając  na przodzie 
św ie tny  oddział karabinjerów, słońce aż d o tą d  za
kryte , rzuciło c iekawy promień ku Tuilleries.

L ega t  w powozie ośinio-konnym, poprzedzony 
przez swego krucyfera  także w powozie, je c h a ł  
naprzód  z eskortą  jazdy . W itano  go okrzykami, 
k tóre  jeszcze się wzm ogły przy  przejeździe p o w o 
zów z dziecięciem cesarskiem i Cesarstwem Ichiność. 
Powszechnie zwrócono uw agę  na ten szczegół p ro 
gramu, źe marszałkowie C anrobert  i B osque t  j e 
chali po prawej i lewej stron ie  pow ozu księcia n a 
stępcy tronu. Przypominało to  obiad, r.a k tórym  
cesarz donosząc tym dwóm jenera łom  krym skim  
o mianowaniu ich marszałkami, złączył tę datę 
z datą  urodzin księcia następcy tro n u  i odebra ł  
zapewnienie ich poświęcenia d la  jego dynastji. 
Marszałkowie Magnan, Castellanei B araguay  d ’Hil- 
liers, jechali konno przy drzwiczkach powozu Ce
sa rs tw a  Ichiność. Cesarzowa miała suknię białą 
podszy tą  błękitem, a na głowie d jainentow y dja- 
dem. Cesarz ja k  zw ykle by ł w  m undurze  jenera ła  
dywizji.

Powszechnie p o doba ł  się pow ażny uniform 
artylerji gwardji, k tóra  zam ykała  orszak.

Mówią ie. Cesarzowa znajduje  się obecnie w sta 
nie, pozwalającym rokow ać  now e nadzieje.

W szystk ie  dzienniki zwracają  uw agę na w y ra 
żenie sym patyczne Cesarza w  odpowiedzi na prze
mowę legata przy uroczystem  przyjm ow aniu . Nie 
można zaprzeczyć źe s łow a te po tw ierdza ją  to, 
co.z do b ry ch  ź ródeł donosiliśmy, źe ze s trony  
Francji nie będzie uczynionem nic, zupełnie nic ta
kiego, coby mogło nieprzyjemnem być  papieżowi, 
z pow odu  projektów reformy.

—  R ozpraw y n ad  projektem p ra w a  w  przed
miocie opłat od powozów, b y ły  wczoraj w  sena
cie bardzo żywe. Nie mylono się, donosząc, o nie
jakiej opozycji przeciw temu pro jek tow i w  zgro
madzeniu zasiadającem w  Luxem burgu . Odłożono 
dalsze rozpraw y do w torku , nie zdołano bowiem 
zgodzić się na  coś bądź stanowczego.

—  M ów ią ,  że w p o śró d  okropnego  p o ło 
żenia, w  ja t ie in  znajduje się oko ło  sześciu tysięcy 
robotn ików  (w fabrykacji łu p k u  do pokryw ania  
dachów ) w  dep. Menu i L oary , u tw orzoną  zosta
ła  komisja, której ci biedni ludzie zlecili, udać  
się do Tuilleries, dla podziękowania Cesarzowi za 
łaskaw ą i zachęcającą obecność jeg o  w ich okoli
c y ,  i złożenia pow inszow ań księciu następcy tro n u  
z pow odu uroczystości chrztu  świętego.

—  Żywo się tu  zajmują prawie pewnem zmniej
szeniem, w  przyszłych zbiorach zboża, w sk u 
tek deszczów, które naw et w departam entach  nie 
dotkniętych wylewem, opóźniły dojrzewanie  zbo
ża i zmniejszyły jego  ilość. Ale na szczęście, tym  
razem po rty  rosy jsk ie  są  d la  nas  o tw arte , a na

Lublina, piękny i obszerny kościół ojców do- , 
m inikanów , z najdaw niejszych budowli, zw rócił 
naprzód naszą uwagę: na tern m iejscu był po
staw iony na którein w obozie w ojennym  miał 
spoczyw ać niegdyś kroi Leszek b ia ły , za ło ży 
ciel m iasta, który je  nazwał L ublinem , 0d z je 
dzonego sm acznego lina. W  ty m 'oscięle znaj
duje się piękna okazała sw ą w ielkością m on.  
strancja, w niej znaczna cząstka rzewa krzyża  
św ietego , którą w idyw ałem  w r)®'m rlc *• K o 
ściół św. D ucha przy Przedmieściu Kra owskietn  
m ały, lecz najw ięcej uczęszczany przez pu liCZ- 
ność. K ościoły  panien wizytek, bryg | f t  . ar- 
m alitanek, kapucynów  i inne kościo oryc  
b y ła  tu d osyć znaczna ilość. Na wzgórz11 zwanem  
stary zam ek lubelski, do którego dostąpić me 
m ożna b y ło  z powodu odpustu i m nogości ze 
branego ludu z okolic, widziałem  tylko zwa is a 
starożytnych  obronnych murów w gruzach, ja  
rów nie w zwaliskach kaplice i grób familji>5W1®r* 
skich. K ościół też pojezuicki, nie wielki, z pię
knem  m alow idłem  alfresko na murze w ew nę
trznym , odnow iony po wielkim  pożarze przez 
jezuitów , o którym  je s t  trafny wiersz ks.jezu ity  
Zadarnow skiego, zniernczalą polszczyzną napi
san y , op iew ający dokładnie to zdarzenie i dziś 
do pociesznych  konceptów  należący.

T en  klasztor w spaniały składał się z dwóch  
kwadratów z dziedzińcam i. N a pierw szem  pię
trze mieszkali teraz z żonam i professorow ie  
szk o ły  św ieckiej, pod spodem  w tym że paw ilo
nie jednego boku, b y ły  dawne klasy szk ó ł j e 
zuickich; ślad porządku w katedrach professor- 
skich i ław kach studenckich jeszcze przeglądał, 
lecz znacznie uszkodzony, okna pow ybijane, pa
pierem  zaklejone, ciem niły tem iejsca  i jakiś po
nury widok spraw iały , nad niemi m ieszkał pro
fessor pan Zalew ski, który miał z piętnastu u- 
czniów w sw oim  pensjonie, ten  nas wprowadził 
do pawilonu m ocno uszkodzonego a pustego , 
w którym  dawniej em eryci jezuici m ieszkali, 
w idziałem  tam  korytarz d łu gi, przez ca ły  bok 
klasztoru c iągnący  się, p och y ły , zastępujący  
sch od y, po którym  ojcowie jezuici starcy o s ła 
bionych n óg. schodzili na m odlitw y do kościoła, 
lecz nam nie wolno b y ło  chodzić po tym  pochy
łym  korytarzu, aby się nie zaw alił. P o  lew ej 
stronie w kwadracie obszernym , b y ła  bibljote- 
ka pojezuicka, przechodząca prawie dwa piętra, 
szafy piękne ozdobne m alow idłem  i pozłotą  na 
snycerskiej robocie, a nad niem i galerja z p ię
kną balustradą, pod ścianami pułki; znajdow ało  
się tam  jeszcze  książek ze dw anaście do p iętna
stu  ty sięcy , op ylonych , uszkodzonych, w najw ię.

kszyin nieporządku. Professorow i Z alew sk iem u’ 
poleciła  kom isja edukacyjna, żeb y  przyprow a
dził do porządku b ib ljotekę i katalog u łoży ł, 
pracow ało nad tym  dw óch jeg o  pom ocników , i 
co już raz b y ło  uporządkow ane, te g o  dotykać  
się nie b y ło  m ożna, lecz co jeszcze  zostaw ało  
w nieładzie, rozbierano za rew ersam i bez po
wrotu i jak pam iętam  ks. K owalski mój profes
sor, w iele dzieł pięknych i k osztow n ych  w ybrał 
z bibljoteki z obietnicą że zw róci, a jednak w cza
sie sw ej choroby, w szystk ie  książki zm arnotra
wił. D ale j szły  gab inety  fizyczny i historji natu. 
ralnej, lecz te sale zupełn ie opuszczone, przed
m ioty naukowe zabrane i zaw iezione do W arsza
wy. R esztę  tego  gm achu zajm ow ały k u ch n ie p. 
professorów , żebraki m iejskie tam  się m ieśc iły .

'Dalszy ctąy nastąpi)

Dodatek do Nr 73 Kroniki.



„ wschodzie wszystkie zbiory  będą j a k  się zdaje na
der  obfite.

Jedw abniki p o d  w pływ em  ty ch  .samych p rzy 
czyn, które zaszkodziły wszelkim płodom rolni
czym, dają  w  ogóle bardzo nędzne1 rezultaty. P o 
wszechnie kokony  przedają  się po 6 fr.1, a ceny te 
podniosą  się jeszcze niewątpliwie, m iarkując po 
wiadomościach z Lom bardji i Hiszpanji, gdzie zbiór 
podobno zupełnie nie dopisał.

Co do winnic k tó re  w  ogóle bardzo były uszko
dzone przez m rozy w  kwietniu, spodziew ają  się 
z nich jeszcze po łow y  zbioru średniego na po łu 
dniu, a  nieco pomyślniejszego s tosunku  w Bur- 
gundji, Beaujolais i Szampanji. W e d łu g  wszel
kiego podobieństwa, Oidium  (zaraza na winorośl) 
zbliz’a się jku końcow i,i w tym roku  nie wielkie za
pew nie zrządzi szkody. (Ind. Ue/ge).

P  R U S S Y.
—  M ówią w Berlinie o p ra w d o p o d o b n y ch  o d 

wiedzinach królowej W ik to rji  w stolicy P ru s  w po 
czątku  września. Ale zdaje się, że p ro jek t ten nie 
je s t  jeszcze zdecydowy.

W  dniu 14 b. m. ow dow ia ła  N A JJA ŚN IEJSZA  
C E S A R Z O W A  W szech  Rossji, ma udać się do 
W eim aru , pozostanie tam dw a  dni a następnie li
da się do Sz tu tgardu .

Książe p rusk i wyjeżdża do W estfalji i prowincji 
nadreńskiej,  dla przeglądu wojsk.

Mówiliśmy ju z  o blizkich zmianach mających 
nastąp ić  w  taryfach  Związku celnego niemieckie
go. Do artyku łów  od k tó rych  cło ma być na p rzy 
szłość zmniejszone lub zupełnie zniesione, należy 
dodać zboz’e, k tóre  od tąd  ma być w prow adzane  
bez żadnych  opłat. (Ind. Belge).

G a u ę d k a  p op u la rn o -n a u k o w a .
( D o i  o ń c  z e n i e. )

Z m i a n a  s k t a d u  c h e t b i o z n e g a  b e ?  i m i a n y  ks z t a ł t u .  W e g i e t a c j a  
s r e b r a  r o g o w e g o .  J a k  n i e k t ó r a  r z e cz y  w c h o d z ą  w  p o w s z e c h 
n e  u ż yc i e ,  a i n n e  s c h o d z ą  z p o l a .  P r z e s k o k  d o  n a s z y c h  
c z a s ó w .  N o w e  t r z y  a s t e r o i d y .  Z a k ł a d y  g a i w a n p p l a s t y c z n e  
w P e t e r s b u r g u .  N a g r o d a  D e m i d o w a ,  c z c i ó n k i  z o c z k a m i  
m i e d z i a n e m i .  P i e k ł o  d r u k a r s k i e .  Gaz ,  w ę g i e l ,  s m o ł a  i 
o c e t  z d r z e w a .  J e s z c z e  c o ś  z w y s t a w y  p o w s z e c h n ś j  p a r y z -  
kiój .  P e r k o l a t o r  d l a  k a w i a r n i ,  go r z e l n i ,  c u k r o w n i ,  b r o w a 

r ó w ,  a f t e k  i k a ż d e g o  p r y w a t n e g o  g o s p o d a r s t w a
N iedawno jed en  znakomity chemik, p. Kuhlman, 

p rzedstaw ił akadeinji franeuzkiej liczne okaży po 
łączeń metalicznych w  krysz ta łach  w łaściw ych 
innym zupełnie połączeniom, a o trzym anych przez 
działanie gazów lub p łynów  na ciała sta łe  w taki 
sposób, zen ie  rozpuszczając ich, a zatem nie w p ły 
w ając na  zmianę ich kształtu , zmienia Się ich stan 
chemiczny. I t a k ,  przepuszczając gaz amonji przez 
drugi n iedokw as manganezu w stanie krysta licz
nym , z redukow ał go na p ierw szy niedokwas, 
w formie krysz ta łów  tam tem u właściwych. P ó 
źniej p rzekonał się, ze pod  w pływ em  tworzącego 
się w odoru , można redukow ać  w ten sposób  
bez zmiany formy krystalicznej, wszystkie  prawie 
sole ołowiu i miedzi na zupełnie czysty  metal. 
Przepuszczając znow u przez ru rę  szklanną, w któ
rej umieszczone są  k ryszta ły  miedzianych lub oło
w ianych  soli, gaz w o d o ru  siarkowego, redukcja  
nas tępu je  na tychm ias t i n iekiedy gwałtownie, 
z podwyższeniem tem pera tury , a w  rezultacie o- 
trzymąją się siarczyki, z k tó rych  ostatni, to je s t  
ołowiany, posiada  ów św ietny  połysk metaliczny, 
właściwy żnanój powszechnie  galenie (Bleiglantz, 
najpiękniejsza ra d a  ołowiana, obfita u  nas  w 01- 
kuskiera). W  każdym razie, tak  przetw orzone 
siarczyki, zachowują w zupełności formę k rys ta 
liczną soli, z k tó rych  zosta ły  otrzymane.

T e  doświadczenia p. Kulman, znakomicie, jeśli 
nie zupełnie, ostatecznie, objaśniają drogę, j a k ą  u- 
tw o rzy ły  się w pokładach ziemi te piękne krysz ta 
ły  f / i r t / f o u )  (siarczyków metalowych), k tó rym  d o 
tą d  p rzyp isyw ano  pochodzenie czysto wulkanicz
ne. Zdanie to  nie. ze wszystkiem upada, ty lko 
zmienia się o tyle, ze nie ogień wulkaniczny, ale 
działanie w 'w ią z u ją c e g o  się w działaniu w ulkanów  
w odoru  siarkow ego, tw orzy  piryty.

Najświeższe dośw iadczenia  tego samego pana
K u h l m a n , wy tłóm aczyły  je d n ą  jeszcze zagadkę geo
logiczną, to  je s t  tworzenie się w  naturze tak zwa
nego rodzimego sreb ra  rogow ego  (chlorek srebra). 
Doświadczenie to daje w  rezultacie bardzo ładną 
wegietację metaliczną, w  rodza ju  daw nych  drze
wek Djany, k tó ra  naw et między najozdobniejsze,- 
mi cackami na serwantce może godnie miejsce zaj
m ować, d la  tego sposób przygo tow ania  je j  dok ła 
dnie opiszemy.

N apełn iw szy  do samego wierzchu bańkę szklan- 
ną, jakiej jub ile r  o wie używ ają  do wieczornej ro 

boty , dla powiększenia światła  lampy, roztworem  
saletranu srebra, k tó ry  dziś tak  się upopularyzo- 
w ał przez obfite użycie w fotografji, za tyka  się 
otvvór szyjki gąbką, kork om z poinexu, wełną, a 
najlepiej asbestem (dziś już może nieco zapom nia
nym, ale przed  niewielu jeszcze la ty  używ anym  
do flaszeczek, w których  maczały się początkowo 
używane u nas zapałki) i tak  zatkany  o tw ó r  szyj
ki zanurza się w  słoiku, w którym  znajduje  się 
k w as  solny (wodo-chlorowy). Słoik powinien być 
tak  ty lko duży, żeby szyjka bańki lekko  przez j e 
go o tw ór przechodziła, bańka zaś tym sposobem 
spoczywać bę Izie na jego  obwodzie, j a k b y  na  po- 
stumenciku. J a k  tylko p łyny  w bańce  i w słojku 
za pośrednictwem  przesiąkliwej zatyczki zetkną 
się z sobą  po nad szyjką, w bańce, ułoży się naj
przód  w ars tw a  strąconego kłaczkowatego ch lorku  
srebra, a  nad nią zw olnaW znosi się krzak srebra  
rogowego, rozciągający tysiączne gałązki po ca 
łej przestrzeni bańki. T a  wegietacja zrazu biała, 
pod wpływem światła  nabiera ciemno-fioletowej 
barwy. O trzym any tym  sposobem  w  form ach  ro 
ślinności chlorek srebra, j e s t  tak  w pó łp rzezroczy
sty, w odłamie m uszlow y i szklisty, miękki i to- 
pliwy, j a k  chlorek s rebra  rodzim y, od k tórego i 
sk ładem  chemicznym w niczem się nie różni, nie 
m a więc żadnego słusznego pow o d u  powątpienia, 
że śposob  w jak i  ten sztuczny ch lorek  pow sta je , 
da ł  początek i rodzinnemu s reb ru  rogowemu.

W ulkaniśei mimo to nie po trzebu ją  jeszcze tra 
cić dobrej miny, bo teorja ich po p ar tą  je s t  tysią- 
cznemi innemi faktami, w k tó ry ch  działania ognia 
zaprzeczyć niepodobna, m ogą więc bez żalu uczy
nić to małe ustąpienie neptunistom.

R ózga wędzi wszy się tak obszernie o rzeczach 
tak niezmiernie daw nych, lu b  przynajmniej o d n o 
szącymi! się do daw nych  wieków, obowiązkiem 
je s t  naszym parę  słów  przynajmniej poświęcić o- 
becnęj chwili, k tó ra  nie zaniedbuje ś lad  swojego 
przejścia w po rządku  n ieustających w biegu cza
sów, naznaczyć ile możności ja k  największą liczbą 
c iekawych i pożytecznych faktów. Zapał do nauk 
w lany  człowiekowi razem z nądanein m u przezna
czeniem ciągłego doskonalenia  się, wzmaga się 
w  miarę jego  postępu  na tej drodze, a może i dla 
tego dziś więcej niż w daw nych  wiekach widucz- 

i nie objawia się w sw oich skutkach , że nieśmiertel
ny  w ynalazek G uttenberga, w  tys iąckroć  ułatwił 
uczonym środki wzajemnego udzielania sobie zdo 
byczy na  po lu  światła, a ogółowi sposobność  k o 
rzystan ia  z takow ych. Dość, że chcąc zanotow ać 
postępy  w jakim kolw iek rodzaju  nauk, trzeba k o 
niecznie k rpk  w  k ro k  za niemi postępować, bez 
popasu, bo zatrzym aw szy się ty lko  na chwilę, 
w paść musimy w zaległość nie ła tw ą  do o d ro 
bienia.

T ryum fy  paryzkiego as tronom a pana Chacor- 
nac, k tóry  w trzech pierwszych miesiącach b. r. 
o d k ry ł  dwue nowe asterojdy, krążące w  przestrze
ni nieba mieszczącej się między d rogą  M arsa  i J o 
wisza, nie da ły  spać spokojnie (nawet we dnie, 
bo astrom&nowie rzadko kiedy spać mogą w  nocy) 
panu  Goldschm idt, znakomitemu am atorow i astro  ■ 
nOmji, k tó ry  niedawno za nowego w ynalazku  lu 
netę zapłacił d w a  razy  większą suminę od tej, k tó 
rą  zm arły  a nieśmiertelny Arągp zaledwie po dzie
sięciu la tach  na ta rczyw ych  p róśb ,  zdołał wyrnódz 
od Izb Irancuzkicb. Bezsenność pana  G oldschm idt 
nie pozosta ła  bezowocną; w niespełna dw óch  mie
siącach w yszukał on, dojrzał i w skazał wszystkim 
kolegom astronomom, jeszcze dwie nowe malucz
kie  planety, tej samej kategorji có dwie ostatnie 
odkry te  przez p. Chacornac, i tym  sposobem licz
ba  ich w  połowie r. b. doszła ju ż  do 41. Nie p ier
wsze to odkryc ia  na  tej drodze, poczynione przez 
p. Goldschmidt; ju ż  on poprzednio odkry ł trzy 
inne asterojdy, a mianowicie 15 lis topada 1852 r. 
Lutecie, a  następnie Foinnnę i Atalantę. Trzeba mu 
je d n a k  spieszyć się jeszcze bez wytchnienia, żeby 
doścignąć swego W spółzaw odnika , pana  Chacor
nac, k tó ry  zacząwszy z nim razem, bo 19 września 
1852 r. o d k ry ł  Mussy/ję, następnie wynalazł Fo- 
ceę, F olinu ję, Cyrrę, a  w  roku  bieżącym do tych 
czterech doda ł  jeszcze dwie nowe, ma zatem jeszcze 
for  przed panem G oldschm idt, (a)

Galwanoplastyka, której kolebką jak wiadomo 
była Skandynawja, ulubiła sobie widać północną 
stronę i chociaż zachód tak zaszczytnie przodku-

(a) Z n a l a d  s ię  p r z y t e m  j e s z c z e  j e d ę n  w s p ó ł z a w o d n i k ;  p .  
P o g s o n ,  a s y s t e n t  o h s e r w a t o r j u m  I t adc l i f f e  w Ox f o r d ,  w y n a -

t a z t  j e s z c z e  j e d n ą ,  i j g ą  a s t e r  <idę.  P.  L e v e r i e r  d o n i ó s ł  o 
t e rn aa  p o s ie d zen iu  p a r y z k i ó j  akadem ji  n a u k  w tl. 9 b. i b .

ją e y  w chw alebnych  dążnościach  naukow ych  ca
łej Europie , nie pozostawia odłogiem i tego poła, 
i w osta tn ich  czasach przez wynalazek p. L e 
noir. w  przedmiocie o trzym yw ania  ga lw anop las ty -  
cznej w ypukło-rzeźby, wielki zaiste krok uczynił, 
jednakże  pod  względem ko losalnych  wymiarów, 
zak łady  galw anoplastyczne petersburgskie  d o ty ch 
czas p rz o d u ją  Wszystkim innym. Największy z nich 
założony został w pobliskości stolicy Rossji przez 
n ieodżałow anej pamięci JE G O  C ESA R SK A  W Y 
S O K O Ś Ć  W IE L K IE G O  KSIĘ C IA  M A X Y M IL JA - 
NA E E U G H T E N B Ł R G S K IE G O , k tó ry  na ten za
k ład  poświęcił przeszło 20 miljonów. Inźynjero- 
wie i chemicy rossyjscy, francuzcy i niemieccy, 
kierują rozmaiteini gałęziami tego olbrzymiego za
k ładu , z którego w ysz ły  wspaniałe rzeźby o rn a 
m entów  ka ted ry  św. Izaaka  i tysiące płaskorzeźb, 
posągów , w ysokich  na 6 do 8 metrów, zarazem 
lekkich i trwałych.

Drugim także wielkim i w ażnym  je s t  zakład  p. 
K aro la  Jocliim, k tórem u ga lw anoplas tyka  w inna 
je s t  kilka ważnych  ulepszeń i ułatwień p rak tycz
nych. Ostatnio akadem ja  nauk  w P e te rsbu rgu  w y 
znaczyła mu nagrodę  D em idow a (10,000 fr.) za 
wynaleziouą przez niego metodę w yrab ian ia  nie
zmiernie trw a ły ch  czcionek drukarsk ich , u k tó 
rych  słupek  je s t  ze zwykłego m uterja lu  ( tak się n a 
zyw a aljaż ołowiu, cyny, an tym onu  i t. d., uży
w an y  powszechnie  do odlewania czcionek d ru k a r 
skich, tablic s te reo typow ych , klisz d rzew ory to 
w ych  i t. p.), oko zaś, to je s t  sama figura litery, 
z miedzi. Czcionki te nie odrabiają  się po jedyn
czo, j a k  zwykłe  lane z materjału, bo by  to by ła  
praca, której czas nie opłaciłby się zyskiem. P a n  
Joeh im  otrzymuje galwanicznie tablicę miedzianą 
Wielkości dużego arkusza, na której znajduje się 
kilkaset oczek jednej lub  kilku głosek, do tej lu 
tuje się takiejże wielkości, a na cal g ruba  p ły ta  
z materja łu  i to razem następnie przerzyna się pi
łami na małe graniasto-słupy, z k tó rych  każdy s ta
now i pojedynczą czcionkę, a te dopiero za pom o
cą bardzo dowcipnej machiny, heblu ją  się, rów na
ją ,  szlifują, słowem doprow adza ją  do  tego stanu, 
jak iego  po trzeby sztuki d rukarskiej wymagają. 
Czcionki tak  wyrobione, kosztując mniej niż dw a  
razy  tyle co z w y c z a jn e ,  z pow odu niezmiernie wię
kszej tw ardości miedzi od materjału drukarskiego, 
nieskończenie dłużej w ytrzym ują  tłoczenie p ra 
sy  drukarskiej bez zgniecenia się, zachow ują  i 
w odlewie całą p ierw otną  wyrazistość, k tó rą  zw y
czajne czcionki w ezęstem użyciu na prasie będą 
ce, tak prędko t racą  i s tanow ią  to, co nazyw am y 
pism em  zbiłem, a co je s t  plagą d la  oczu czytelni
ków  i dla tego sumienni w y d aw cy  ksiąg i pism 
czasowych, czcionki takie rzucają  w  piekło  (wyraz 
techniczny drukarski), a zastępują  jenow em i. P ie 
kło drukarskie tern się odróżnia od innego piekła, 
ze z tamtego j a k  w iadom o nulla redemptio, z tego 
zas, p0 stopieniu, za dodaniem tych  części, które  
przy topieniu ulotnić się mogą, znowu otrzym ują  
się zupełnie dobre  czcionki.

Jeszcze jeden  fakt z Petersburga. D ow iadujem y 
się, że od  sierpnia 1855 roku, gaz o trzym yw any  
z drzewa, w ed ług  m etody niemieckiej, zastępuje 
w zupełności i z wielką korzyścią  dawniejszy gaz, 
w ydobyw any  z węgli kamiennych, w oświetlaniu 
stolicy Rossji. Oprócz gazu tego otrzymywanego 
z wielką łatwością, desty lacja  drzew a daje w po
zostałości w y b o rn y  węgiel, do b rą  smołę i ocet 
drzewny, używ any  w rozmaitych gałęziach prze
mysłu. Z doświadczeń czynionych w ciągu osta
tniej zimy, pokazało się, że beczka angielska (oko
ło 2,000 funtów) drzew a sosnowego, daje 280 
m etrów  sześciennych gazu, i że decymetr sześcien
ny (kwarta) gazu, paląc się, daje światło odpow ie
dnie dziesięciu świecom stearynow ym  (p0 pję^ na 
funt licząc)a

Pomiędzy' nowemi wynalazkami, które  na po
wszechnej w ystaw ie  paryzkiej dużo narobiły  
w rzaw y, znalazł się niejeden taki, k tó ry  razem 
z zamknięciem w y staw y  przebrzmiał i poszedł 
w zapomnienie, ale co prawdziwie użyteczne, to i 
bez wielkiego z początku  rozgłosu, u to ru je  sobie 
powoli d rogę  i ząjmm stanowisko, jak ie  mu się 
słusznie należy. D o tej ostatniej kategorji, zdaje 
się że ju ż  s tanowczo zaliczyć możemy tak nazw a
ny  przez wynalazcę, pana Loysel, Pe rko la to r  h y 
drosta tyczny  (od dawnego łacińskiego perrotare  
filtrować, cedzić, przepuszczać). Jes t  to ściśle bio
rąc  now a kombinacja, w  guście setnych aparaci
ków czy maszynek do robienia kaw y  i do tego 
celu pe rko la to r  używ a się z wielką kórzyścią, ale 
oprócz tego, apa ra t  ten służyć także może do o trzy 
m yw ania  wszelkiego rodzaju  nalewów, wyciągów,



■wymoozeń, jako  to: w yciągu ze s łodów  i chmielu 
d o r o b o t y  piwa, po rte ru  i t. p., z drzew i innych 
przedm iotów  farbier9kich i garbarsk ich , gorących  
na lew ów  z herbaty , kawy, ziół lekarskich, kw ia
tów, owoców, soków  z b u raków  do  fabrykacji 
cu k ru  lub alkoholu, s tosow nie  do ty ch  rozmaitych 
celów, perkola tor  inoźa przybierać rozmaitą w ie l
kość  i kształt, zacząwszy o d  malutkiej maszynki 
n a  jed n ą  lub parę filiżanek kaw y lub herbaty ,  aż 
do  olbrzymich w ym iarów  m aeeratora , d la  b ro w a 
rów , albo fabryk  cukru  i gorzelni. W yna lazca  d o 
da! do nazw y swego apa ra tu  przydomek: h y d ro 
sta tyczny, aby  określić wyraźnie  zasadę jego  dzia
łalności, k tó rą  je s t  ciśnienie wysokiej ko lum ny 
p łynu .

O piócz  wymienionych przez nas uży tków , p e r
ko la to r  z postępem  czasu może znaleść korzystne 
zastosow anie w różnych  innych  gałęziach prze
m ysłu  i ekonoinji domowej, ale najgłówniejszą j e 
go zaletę s tanow i n ad e r  znaczna oszczędność co 
do kosztu  o trzym yw ania  za pom ocą  tego apara tu  
napojów  i innych w yciągów i nalew ów , w po ró 
w naniu  z otrzym ywaniem  ich innemi do tychczaso- 
wemi drogami. W  P aryżu  o tw ar ty  został na wiel
k ą  skalę  zakład, w  k tórym  kawa, h e rb a ta  i inne 
n a p o je , za po łow ę zwykłej do tychczas ceny, 
dostarczane  są  w lepszym gatunku  niż w se tnych  
innych  zakładach  podobnego rodzaju , a to z p o 
w o d u  oszczędności mianowicie paliwa, w  tym  a- 
paracie bowiem ciśnienie kolum ny w ody , silnie 
p rz y k ła d a  się do przyspieszenia i uzupełnienia ex- 
trakcji części rozpuszczalnych, s tanow iących  smak, 
ko lor  i zapach tych  napojów. W  zakładzie  tym, 
p rzy  bufecie, gdzie naraz s tanąć  może 100 osób, 
w yd ą ją  dziennie około 10,000 filiżanek kawy. 
U nas nie ma po trzeby  zakładu, k tó ry b y  aż tak 
kolosalnej konsumcji mógł odpow iedzieć , ale 
w  mniejszych, a mianowicie do domowego użytku 
w ym iarach , perko la to r  by łby  bardzo pożądanym; 
i spodziew am y się, źe panowie przedsiębiorcy, tak  
skw apliw i w  sprow adzania  z zagranicy  nowości, 
nieraz ty lko szarlatanizmem zalecanych, zapozna
j ą  nas w kró tce  i z tym  praw dziw ie użytecznym 
aparatem . ..... r.

OBRAZ WIEJSKIEJ OCHRON li i’ ~
MALVCH DZIATEK.

I b  (* )
Z obrazu życia ochrony  przekona się ła tw o ka

żdy, źe ona nie ma bynajmniej pretensji być tern, 
co zowiemy szkołą, I owszem różnica ochrony  od 
szkoły  je s t  niezmierna. A najprzód  och rona  zaj
muje się zwykle dziecięciem ty lko do cli wili, w k tó 
rej może być już  rodzicom w  gospodars tw ie  uży- 
tecznein. Ochrona, zgodnie z sw oją  nazwą, chroni 
dziecię o d  wszelkiej k rzyw dy  i zepsucia, od  w sze 
lakiego zboczenia i zaniedbania tak  na ciele jak  i 
n a  duszy', k tóre brak  dozoru  i trafnej opieki w y 
w ołać  może. O chrona  w yręcza  niejako konieczną 
opiekę matki, k tóra, zajęta bezustanną pracą, nie 
m a czasu sw'oira obowiązkom zadosyć  uczynić, al
bo nie umie im sprostać. Istotnie rodzice po śró d  
ludu  b łądzą  najczęściej, nieograniczoną dla dzieci 
uległością, k tóra  chwilami w yradza  się znowu w 
n iepoham ow aną  popędliwość i srogość. P rzeci
wnie zasadą  ochrony je s t  największa łagodność  i 
ro zsąd n a  cierpliwość, z której pom ocą najkapry-  
śniejsze dziecię, samym rodzicom czasami niezno
śne, uciera się w  g ronku swoich m ałych w sp ó ł to 
w arzyszy  i częstokroć najposłuszniejszym staje się 
wychow ankiem . A dalej ochrona niejako od k o 
lebki rozwija  ciało dziecięcia na  drodze czystości,
po rządku ,  szykownego ruchu  i zręczności d 0 r(j_ 
źnych  ręcznych zatrudnień; równocześnie zaś b u 
dzi duszę dziecięcia w  kierunku Boskiej p raw dy , 
zasiewa g run tow ne  zasady  religji- cnoty  i uczci
wości, oraz w  miodem serduszku  rozbudza  miłość 
B oga  i bliźniego, ja k o  pod s taw ę  organicznego p o 
rz ą d k u  społeczeństwa, a spokojnego, dobrego i 
p racow itego  prow adzenia  się pojedynczych jego  
członków. P raw d a ,  źe działanie ochrony .jest k r ó t 
kie, ale za to najskuteczniejsze, bo w y p ad a  w  p o 
rę ' pdy  serce i um ysł dziecięcia najbardziej u sp o 
sobione do przyjm ow ania trw a ły ch  wrażeń. W ia -  
dom o przeciez z doświadczenia, ze dziecko sts-r^n* 
nej, czułej a rozsądnej matki, zachowuje na całe 
życie w  pamięci je j  rady , jć j  zasady; a chociaż 
św ia t  s tropi chwilowie z to ru  cnoty, ła two do nie
go wraca. Przeciwnie, b rak  macierzyńskiej opieki 
za młodu, odbija się zwykle w calem życiu czło
wieka, chociażby zdobnein nauką  i tein wszyst- 
kiem co w  święcie popłaca. Otóż ochrona  w inna 
b yć  dla  d zieci ludu  s ta ranną  i opiekuńczą matką, 
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k tó ra  w pisaw szy  w  ich serca zasady  bogobojno- 
ści i cnoty, puszcza j e  p o d  Boską  opieką i swojem 
niejako błogosławieństwem  do  szkoły  życia, tw a r 
dej w praw dzie  i pracowitej, ale koniecznej, p ra k ty 
cznej i do istotnego szczęścia wiodącej. J a k  m at
ka wszelako nie w yp ie ra  się pod ras ta jących  sw ych  
dzieci, tak  i ochrona  na wsi w inna być  dla s ta r
szych bezustannem ogniskiem tej właśnie bogoboj- 
ności i cnoty, k tóre  z całą usilnością zaszczepia 
w pokolenie z kolebki wychodzące: Nie jeden  tak 
zwany filantrop z boleścią patrzy, że dziecię lu d u  
zaledwie w  siły porośnie, ju ż  p racow ać musi i źe 
z tej przyczyny  z t rudnośc ią  przychodzi dać mu 
w ychow an ie  podług  pojęć tegoezesnej ośw iaty .—  
Ale nie bądźm y zanadto skorzy  w w ydaw an iu  są 
du  o potrzebach naszego ludu, ani też nie spie
szmy się z życzeniem podzielenia się z nim ow oca
mi oświaty  i cywilizacji, p o ś ró d  k tó ry ch  tyle  j e 
szcze niedojrzałych, a przeto szkodliw ych i nie
zdrow ych  znajduje się p ierwiastków. Czyliż b o 
wiem nie zdarza się niestety zby t  często, źe ow a 
św ietna z pozorów oświata, zaciera w  naszych se r 
cach zasady  religji, gasi miłość Boga i bliźniego- 
a tein samem niszczy po d s taw y  cnót i do b ry ch  o, 
byczajów. Jeżeli oświata  budząc w nas niezliczo
ne żądania  i zachcenia, urnie czasami obmierzić 
nam nieledwie nasz dom rodzinny  i o jczystą  m o
wę, i skibę, i stosunki, p o ś ró d  k tó rych  zrodzeni 
jesteśm y, i pracę, do jak ie j  tu  na  ziemi przeznacze
ni, jeżeli, powtarzam, ośw iata  i cywilizacja, rozi- 
g raw szy  nasze żądze, pędzi nas wirem postępu  
do jak iegoś tajemniczego kresu, k tórego śmierć 
zwykle dosięgnąć nam nie pozwala, to zaiste wię
cej szczęścia znajdziemy w pracowitem życiu wie
śniaka, k tórem u w ysta rcza  zakres pośró d  którego 
żyje, zwłaszcza, g d y b y  opiekuńcza we wsi matka 
—  ochrona  —  rozwinęła w duchu  Bożym  prosto
tę ludu i usposobiła  go do chętnego korzystania 
ze wszystkiego, cokolwiek rzeczywiście pożyte
cznego przedstaw ia  d la  niego św iat pos tępow y.— 
Złe zastosow ana  wiejska szkoła niejednokrotnie 
fa łszyw y w p ły w  w yw rzeć  je s t  mocna. P rzy ch o 
dzi do niej dziecię zw ykle  ju ż  w wieku, w  którym 
winno mieć w spółudział w gospodarsk ich  z a tru 
dnieniach rodziców i starszych, spędziwszy pierw 
sze zasadnicze la ta  dzieciństwa bez dozoru, bez 
serdecznej opieki, dziko hu la jąc  z swojenń rówien- 
nikami po w ioskowej ulicy. W ted y  uczą go w szko
le czytać, pisać i początków  pierwszych nauk, po
ś ró d  k tó ry c h  relgija i m oralność  nie g ra ją  tej pier
wszej żywotnej roli, j a k ą  w  och ronach  zajmują, 
ale przeciwnie pamięciowo i m artw o kładzione 
w głowę, a nie budzone w  sercach uczniów, nie 
s tanow ią owej magnesowej igiełki, torującej każ
demu nieom ylną drogę  w przyszłości. Zdarza  się 
przeto w szkółce ludowej, że podros tek  bez g r u n 
townej p ods taw y , pokosztow aw szy  niby nieco na
uki, której przecież do ośw ia ty  daleko, poweźmie 
ochotę  zamienić kapotę  i p łu g  ojców na  su rd u t  i 
p iórko, a następnie szukać tak  zwanego szczęścia 
w  szerokiem świecie, boda jby  z zagłuszeniem s u 
mienia i uczuć uczciwości. Nie k ładę tego za ogól ą 
regułę, przeciwnie cieszył bym się na w idok od 
k ryw ających  się talentów i zdolności pośród  w szy
stkich w ars tw  społeczeństwa, a rozwijających się 
n a  ogólny pożytek ludzkości. W sze lako  rad b y m , 
b yśm y w  w yszukiw aniu  ś rodków  uszczęśliwienia 
naszych braci, w niższych pok ładach  społecznych, 
n igdy  nie poświęcali ich wewnętrznego spok o ju  i 
zadowolenia, torującego im drogę Nieba, d la  bli
ch tru  oświaty, i pozorów  ziemskiego szczęścia 
k tóre  n a o d w ró t  zwykło piekielnym niepokojem na
pawać, gorączkow o usposobione, wierzchnie w a r 
stw y, cywilizowanego świata. N ajgorę tszy  zw olen
nik ośw iaty  z jedne j  strony, p rag n ący  z drugiej 
by  ona nierozłącznie chodzić chciała z cnotą  i 
wznioslemi przymiotami duszy, widzi w  systemie 
p row adzenia  ochron, — najw yborniejszą w sk a 
zówkę, j a k  ogólnie w miodem pokoleniu oddzia
ływ ać  w y p ad a  na  upowszechniające się dzisiaj 
w  ludzkości samolubne p rzyw ary , j a k  budzić u p a 
d łą  niestety miłość Boga i bliźniego, j a k  leczyć 
chorobliwe usposobienie społeczeństw, k tóre  wsze- 
lue organiczne węzły czyni kruchem i i nader  wą- 
tłeini.

Niejeden wszakże z czytelników, podzielając ob
jaw ione  tu  zdania, zapyta  niecierpliwie, zkąd  brać 
kobiety  do ich prowadzenia. Zapew ne trudność  
to je s t  niepospolita , zwłaszcza, ż e j a k  się rzek ło , 
od czasu j a k  ochrony  u  nas zak ładać zaczęto, nic 
stanowczego pod tym  względem nie zdziałano. — 
W szakże  nie brak  jest w  każdym zakącie kra ju  o- 
sierociałych w d ó w  z niejakiemi początkowemi wia
domościami, w d ó w  pow tarzam y, k tóre  grasujące

ch o ro b y  i drożyzna u w ró t  nędzy postawiły, a k tó 
re nie obce obowiązkom matek, możeby nieraz p o 
w ita ły  z radością  w iadomość, że w powołaniu  nad- 
zorczyń mogą znaleść d la  siebie los i pełną zasłu
gi s tarość. Takie  kobiety o ile p rzy  moralnem p ro 
wadzeniu  posiadają  g ru n to w n ą  pobożność, zd ro 
w y  sąd  o rzeczach, znajomość czytania i pisania, 
chociażby ta  ostatnia nie bardzo wysoce  by ła  p o 
suniętą, umiejętność różnych  robót, zamiłowanie 
czystości i porządku: przy szczerein poświęceniu 
się temu powołaniu, są  bardzo sposobneini kan
dyda tkam i n a  służebnice ochron. P rzypa trzen ie  
się czas ja k iś  sposobow i prowadzenia  dzieci w  ju ż  
istniejącej ochronie, p o d  okiem w praw nej do tego 
a przychylnej nadzorczyni, usposobić  może ła tw o 
chętną  kandyda tkę  na przełożoną. W keszcie d o 
świadczenie w łasne i wpatrzenie  się w  system o- 
ch ron  z pomocą dzieła S w obody , tłumaczonego na  
polskie przez Nowosielskiego, oraz przew odnika  
d la  przełożonych n ad  ochronami, k tó ry ch  to ksią
żek dostarcza  księgarnia w  sklepie dob roczynno
ści, w W arszaw ie  umieszczona, mogą w yksz ta ł
cić najdoskonalszą  nadzorczynię. W  w yborze ty l
ko kandyda tek  nie bierzmy za miarę powierzcho
w n ą  ogładę  i pozory  światowe, albo jakąko lw iek  
pretensję  wyższego w ychow ania . Przedew szyst-  
kiein potrzeba prostego serca, poświęcenia dla bli
źnich bez granic, za ezem przy pom ocy Bożej inne 
w szystko  łacno się znajdzie.

Słusznie u trzym yw ał p. Aug. C. w  rozpraw ce o 
ochronach, iż by łoby  właściwie uzacnić ten s tan  
ślubem i suknią  zakonną. Nadzorczyni je s t  w  is to 
cie szarą  siostrą, o d d an ą  służbie B oga  i usłudze 
n iew innych dziatek. Obecnie szara s ios tra  służy 
cierpiącej na ciele ludzkości. Jeżeli wielkie i świę
te je s t  powołanie  s ios try  miłosierdzia, to  zaiste nie 
mniej u roczyste  j e s t  s tanow isko  nadzorczyń, co 
więcej, w  potężnych sku tkach  dla dobra  przyszłych  
pokoleń pierwsze drugim  ustąpić m uszą pierwszeń
stwa. K ażde dziecię jest słabe na  duchu  i na  cie
le. Skutkiem zaniedbania, czeka j e  może śm ierte l
na m oralna choroba, albo niedołęźność cielesna. 
Nadzorczyni wzmacnia jego duszę siłą  re lig ji ,  
szczepieniem miłości Boga i bliźniego; a czuwa n a d  
ciałem dzieciny, hartu je  ruchem i pracą, uszlache
tnia  czystością porządkiem i zręcznością, k tórych  
cierpliwie swoich w ychow ańców  uczy. Chcąc jak 
należy zadosyć uczynić temu powołaniu, trzeba 
koniecznie nadzorczyni obezvac się ze śpiewem, 
tak, aby  można dzieciom poddaw ać  melodje i na- 
zwyczajać ich śpiewać chórem. Nie idzie tu  o w y
soką naukę śpiewu, sądzę przeto, że nie nastręczy 
to żadnej tak wielkiej trudności.  —  O chrona  bez 
śpiew u je s t  istotnie m artw ą. Zdaje  się on j ą  u z u 
pełniać, j a k  śpiew p taszą t pe łną  życia zieloność 
wiosny.

Niepodobna, mówiąc tu taj o trudności sp o so 
bienia nadzorczyń, nie zrobić uwagi, jak  dalece 
zacne polskie obywatelki, słynne z cnót i opieki 
nad  ludem, m ogą przyłożyć rękę do rozpow sze
chnienia ochron, b o da jby  z mniej uksztalconemi 
nadzorczynia ni, z pomocą jed y n ie  osobistej usil- 
nośei i współdziałania. Jeżeli zaś n ie je d n y m  p a 
niom dom u rozliczne zatrudnienia i obowiązki u -  
trudn ia ją  możność oddania  się opiece ochronki, to  
jak że  ehlubnem je s t  zajęcie się dziatkami d la  có
rek  obyw atelskich , niecierpliwie w y g ląda jących  
za mąż pójścia. —  Jak o  przyszłe matki, nigdzie 
praktyczniejszej nauki d la  siebie znaleźć nie m o
gą, jak p o ś ró d  niewinnnej wiejskiej ochronki. Z ni
k ą d  nie w yniosą  więcej błogosławieństwa Nieba, 
k tóre  zjednyw a ty lko  zasługa, poświęcenie i p ra 
ca, a od  k tó rych  modne, obecne w ychow anie  zw y
kło odsuw ać  panny  na w ydan iu  będące: modły 
zaś wdzięcznej dzia tw y prędzej u to ru ją  im drogę 
życia, j a k  przelotne, salonow e poklaski świata, u- 
łudne  z pozorów, a w  gruncie fałszem, obm ową i 
czczością wypełnione. Z radością  słyszałem opo
w iadane szczegóły j a k  w  jednym  majątku, p o d o 
bno w  gub. Radomskiej, dwunastoletnia panienka 
w yręczając  p rzyk ładną  matkę, je s t  aniołem opie
kuńczym  wiejskiej ochronki, ukochanym  przez 
sw oich w ychow anków . O bodajby znalazło się 
wiele obyw ate lsk ich  córek, które by j ą  n a ś la d o 
wać chciały. Mniej by łoby  w  wiejskiein naszem 
życiu nudów , bo gdzie miłość Boga i bliźniego, 
gdzie poświęcenie zagrzewa serca, tam  czas d łu 
gim w ydaw ać  się nie inoze.

Ostatecznie jeszcze pom ów ić  nam  trzeba 0 k o 
sztach; bo to w końcu w  przekonaniu  wielu roz
w ią z u je  rzecz najradykalniej. N ajp rzód  tedy  u rzą
dzenie samego pomieszczenia na ochronę nie je s t  
tak  kosztow ne, jak. z opisu  powyżej pomyśleć 
było  można. W reszc ie  je s t  to  w ydatek  jednorazo-



-w y , k tóry  się nie powtarza. Jak  wysokim być mo
że obliczyć tego nie podobna; zależy bowiem od 
tego, co już się znajduje na gruncie. Jeżeli je s t ta 
ka izba celowi odpowiednia, wówczas może parę 
okien lub drzwi nowych, p rosta podłoga i nieco 
ruchomości do środka potrzebnych, nie są znowu 
tak zastraszającym  nakładem, aby mogły odstrę- 
czyć od osiągnięcia szlachetnego i Bogu miłego 
celu. Największym bez wątpienia wydatkiem jest 
utrzymanie nadzorczyni. Kobiety oddaw na w y
kwalifikowane, dla bardzo małej ich liczby, plącą 
się drogo, bo naw et aż do 400 zip, obok utrzym a
nia i wszelkich potrzeb życia. Ale, ktoby sam 
swojćin staraniem nadzorczynię wykształcił, w yna
grodzeniem mniejszem, może jak  połowa pow yż
szego. stałbyr się dobrodziejem podupadłej jakiej 
wdowy. Znam majątek, gdzie przy szczególnej pie
czołowitości dziedziczki, prosta kobieta za bardzo 
małem w ynagrodzeniem . w’yręcza swoję panią 
w razie jej nieobecności. A cóż dopiero gdzie jes t 
panienka w domu, albo gdzie je s t ich kilka czasa
mi, tam formalnej nadzorczyni prawie nie potrze 
ba, tylko raczej pomocnicy do mycia i czesania 
dzieci; tam nie ma biedy ze śpiewem, albowiem za
cne panienki potrafią przecież, obok włoskich o- 
per, zaśpiewać dziatkom pobożną pieśń ojców lub 
wesołą dziecinną piosnkę i nauczyć ten Boży lu 
dek chwalić Pana Niebios i żyć poczciwie na tej 
ziemi. W  taki sposób w ydatki na ochronę mogą 
się o wiele zmniejszyć, zwłaszcza też dla tych, któ- 
rzyby własną liczną rodziną tlómaczyli swoją nie
możność dokonania tego, co sumienie i serce na
kazuje, co wreszcie błogosławieństwem Nieba o- 
kala życie i prace ziemianina. Zdarzają się w pra
wdzie w ochronie jeszcze inne drobne wydatki, któ
re przecież od dobrej woli fundatora zależą. Milo 
sprawić biedniejszym dzieciakom buciki lub ka- 
potkę, uczęstować drobnotę czasami piernikiem, 
obwarzankami, lub innym jakim  podarunkiem: ale 
nie są to wydatki tak wielkiej i koniecznej wagi, 
zwłaszcza gdy, jak  się rzekło, starać się trzeba, a- 
by praca i ogródek ochronki stały się źródłem do
chodu na pokrycie bieżących wydatków . Czyli 
przeto jest kto w możności utrzym ywać ochronę, 
czynić ten nie wielki w ydatek na chwałę Bogu, na 
pomoc bliźniemu, trudno nam o tern tutaj stano
wić. Niech każdy obrachuje się naprzód z swojem 
sercem, dalej z swojemi nieraz kosztownemi gusta
mi, zwyczajami i przywyknieniami, a nakoniec ze 
swojemi dochodami i niech sam sobie da odpo
wiedź Chętnym i gorliwym w dokonaniu poczci
wych, Bogu i ludziom miłych przedsięwzięć, cho
ciażby z ofiarą własnej kieszeni albo wieloletnich 
nawyknień, powtórzyć pozwolę sobie słowa nasze
go Boskiego mistrza: »Blogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią" (ś. Math. 5. 
7). Tym  , co gotowi wyłamywać się od czynnych 
usług dobra ogólnego tyczących się, w inalem 
kółku swojego działania, tlómacząc się zawsze 
ziemskiemi, materjalnemi powodami, którym  całą 
duszą wyłącznie oddani, rzec by można również 
słowami C hrystusa do gospodarnej M arty powie
dzianemu iiMartlio, M artho, troszczesz się i frasu
jesz około bardzo wiela, ale jednego potrzeba. 
Marja najlepszą cząstkę obrała, k tóra od niej od
jętą nie będzie.” (ś. Łuk. 10. 41).

W racając wszakże do ochron, trudno zamilczyć 
jednej okoliczności, k tóra ogólnemu rozpowsze
chnieniu ochron staje poniekąd na przeszkodzie. 
Ochrona będąc zebraniem maleńkich dzieci, służy 
im w obrębie niewielkiej odległości. Słota, mróz, 
zadym ka, nie dozwala dzieciakom z dala przycho
dzie, tak, źe mając w majątku dwie wioski, o w ior
stę odległe, już nieledwie jedna ochrona przesta
je być dostateczną. Lecz i na to rodzice znajdują 
sposób umieszczając kilkoletnie dziatki u  krewnia
ków bliżej ochrony mieszkających. Niech więc po
wyższa uw aga nie odstręcza chętnego od  wzięcia 
się do założenia ochrony. Lepiej bowiem w naj
gorszym razie dać pewnej części dziatek kierunek 
w duchu Bożym, ja k  żadnemu.

N a zakończenie zapyta niejeden może z czytel
ników: a jakże lud  uważa ochrony? Z razu nasz 
lud niedowierzająco przygląda się każdej nowości 
i ma poniekąd rację. Czas, ochota dzieci, ich obu
dzenie się i dobre postępki, przekonywają star
szych o zbawiennych skutkach ochrony. Czyliź 
bowiem są rodzice na świecie, do k tórychby ser
ca opieką nad dziećmi trafić nie można? W idzia
łem ju ż  u  niejednej matki i ojca łzę wdzięczności i 
błogosławieństw, a doświadczenie okazuje, źe do 
wioski, gdzie je s t ochrona, garną się zewsząd lu 

dzie obarczeni dziećmi. Ale z początku założenia 
ochrony, dopóki ona w obyczaj nityako się nie 
wcieli, trzeba gwałtem nieledwie z pieców, koinor. 
zaplotów dzieciaki werbować, a naw et przesądom 
rodziców ostro się nastawiać.

W ytrw ałość założycieli przemódz może w szyst
ko, zwłaszcza, gdy współdziałanie duchow nych 
pomocy im nie odmówi. W szelako biada tym, któ
rzy cokolwiek czynią dla ludzkiej wdzięczności. 
Miłą ona je s t zapewne okrasą życia, jednakże we
wnętrzne ciche zadowolenie, iż się zdziałało cokol. 
wiek dla chw ały Boga i dla pożytku bliźniego, je 
dyną a prawdziwą dla szlachetnego serca nagro
dą. Skoro się zaś zdobyło przywiązanie garstki 
dzieciaków do ochrony, ju ż lo s  je j je s t w ów czasu- 
stalony, a w tedy i niechęć rodziców musi na bok 
ustąpić. Bywają przykłady, że starsi uczą się od 
dzieci pieśni nabożnych i innych pożytecznych rze
czy. W szakże dzisiaj nic dziwnego napotkać wie
śniaka, który pacierza dokładnie nie zna, a dopie- 
roż żadnego me ma wyobrażenia tak o jego zna
czeniu, jak o  i o zasadniczych praw dach religji i 
moralności.

Niewinnemi rozrywkam i można bardzo dzieci do 
ochrony przywiązywać. Co to za radość naprzy- 
kład, gdy w uroczyste święta, dw orskie fornalki 
powiozą drobnotę do paraljaluego kościoła, gdzie 
w obec zdziwionej starszyzny, dzieciaki w śpiewa
niu samemu organiście dorów nają. Dopieroż Uro
dziny w stajence D z i e c i ą t k a  B o ź e g u , z  ludein 
Zbratanego ubóstwem i prostotą, jakże uroezy- 
stem są dla ochronki świętem. W tedy występuje 
szopka, niby obraz tej wielkiej dla ludzkości chwi
li. W yuczony dziadek pośród wycliowańców o- 
chroay, tłumaczy tym prawie rówienuikom Boz- 
kiego dziecięcia, wielkość łaski Nieba, wierszem 
nieocenionego przyjaciela dzieci, Jachow icza. Po 
odśpiewaniu odpowiednich pieśni, tradycyjnym  
zwyczajem, rozpoczyna się wesoła szopka z wiel
ką radością dziatek. Uroczystość kończy się wie
czerzą. ochotnie przyjętą przez całe maleńkie to
warzystwo.

O ochronach wiele jeszcze i bardzo wiele napi- 
saćby można. Zdaje mi się wszelako, że o ile ob- 
szeruość tego pisma dozwala, przedmiot ogólnie 
wyczerpałem. Jakżebym  się cieszył, gdyby te 
słów kilka przym nożyły chociaż jeclną jeszcze do 
już istniejących ochronek w kraju naszym. A. ó.

Ktokolwiek z naszych wiejskich obywateli, 
przeczytał z głębszą uwagą powyższy artykuł, 
bezwątpieuia pojął niezmierną ważność przed
miotu, który dostatecznie za sobą przema
wia, abyśmy go mogli podnieść w czyich oczach 
błahą pochwałą, lub jakiembądź zalecaniem 
Chcemy więc tylko dodać słów kilka nie tyle. 
dla czytelników, ile dla czytelniczek naszych, któ
re to zadanie bliżej obchodzić powinno. W tym  
czasie kiedy wielka część naszych kobiet, idąc 
czyto za własnym popędem, czy też z duchem 
postępu, zdają się troszczyć oto, że zanadto dro
bne i poziome obowiązki przypadły im w udzia
le, i szukają szerszego pola dla swojej działal
ności, musimy wyznać, iż mało, zbyt mało nie
stety jest takich, coby tę działalność na dobre 
użyć potrafiły. A jednak szukają tego pola gdzieś 
w górnych sterach idealnego poświęcenia; nie 
spostrzegają źe ono leży tuź koło nich, pod ich 
stopami, że je prawie depcą, jak ów podróżny 
ze wschodniej legendy, co szukając ognia w gó
rze, deptał krzemienie po jego drodze rozsiane. 
Bo czyż może się znaleść obszerniejsze pole, 
przedmiot bardziej wzniosły w celach, bardziej 
obfity w skutkach, bardziej godny zamiłowania 
i pracy, jak to przywiedzenie do czynu najwię
cej chrześćjańskiego uczucia, — miłości bliźniego. 
Bardzo teź słusznie p. A. G. powierza głównie 
małżonkom naszych obywateli, spełnienie tego 
obowiązku, który na nas wszystkich zarówno 
cięży. Bo tam gdzie przy licznych zatrudnie
niach gospodarskich, przy rozmaitych kłopotach 
męzczyzna nie potrafi podołać tej pracy, tam 
serce niewieście znajdzie w sobie dosyć zaso
bów, aby zwyciężyć trudności, oprzeć się znie
chęceniu, wytrwać w powziętej myśli,— słowem  
aby pojąć i wykonać;— tam gdzie umysł mę- 
zki zwróci swoją uwagę na możność i środki wy

konania— serce kobiety pokocha—-i dobro się 
stanie;—i nie wątpimy, że niejedna z nich bę
dzie wolała odmówić sobie jakiej chwilowej u- 
ciechy, aby tę małą summę poświęcić naucze
niu, wychowaniu i moralnemu podniesieniu tej 
młodszej braci naszej, która jest powierzona jej 
opiece. Więc jeżeli chęć zasługi i odznaczenia 
się, ma kogo zaprowadzić na drogi dla nas no
we i często niebezpieczne, to nie można nic le
pszego uczynić, jak wskazać to obszerne pole 
działania, na którym się znajduje i postęp pra
wdziwy, i prawdziwa zasługa; pan A- G. słusz
nie uważa, że najtrudniejszą rzeczą w tej mie
rze jest znalezienie dobrych nadzorczym czyli 
służebnic ochronkowj cli; ich powołanie jest 
tak wzniosłe, że utworzenie w tym celu zakła
du podobnego do sióstr miłosierdzia, najlepiej 
podług niego odpowiadałoby potrzebie. Przyta
czamy tu ustęp z korrespondencji ,,Czasu‘Ł kra
kowskiego z Poznania (*), który dowodzi, że myśl 
ta została wprowadzoną w wykonanie, i to z po
żądanym skutkiem. Czyniąc to, przekonani j e 
steśmy że dla tych pań naszych, w których tyle 
dobroczynnych zakładów znajduje wsparcie i o- 
piekę, dosyć będzie kiedy się poda myśl dobrą; 
one najlepiej potrafią zastosować ją do miejsco
wych okoliczności. Oto jest ustęp rzeczony:

»Co do służebnic ochronkowyeli, instytut to cał
kiem nowy, a tak  piękne zapowiadający owoce; iż 
może się z czasem stać główną podstaw ą w ycho
wania ludu. Serwule czyli służebnice ochronko- 
we, są to inlode dziewczęta wiejskie, które odby
wszy rok nowicjatu, ślubują na trzy la ta  ubóstwo, 
czystość i poświęcenie się posłudze bliźnich. Trzy 
z nich obejmuje zawsze ochronę na wsi i kolejno 
jed n a  uczy i bawi dzieci, a dwie odrabiają w łaści
cielowi wsi za ogród ordynarję i opal, tak  iż w ła
ściciel daje im tylko bezpłatnie mieszkanie i izbę 
na ochronę. Oprócz dzieci zajmują się one chory
mi. ubogimi i starcami we wsi gdzie mieszkają. 
Ubiór ich wszystkich jednaki, nie różni się w ni- 
ozem od w ie js k ie g o , tylko z pewnym smakiem do
b ra n y .  W p ły w  te j in s ty tu c j i  n a  w y k s z ta łc e n ie  i 
i umoralnienie ludu powinien być niesłychany. 
Opieka nad dziećmi, chorymi i starcami, dobry we 
wsi przykład poświęcenia się chrześćjańskiego i 
pew ność osób do kierowania ochron użytych, 
w  skutku ślubów religijnych jakie składają, zapo
w iadają zbawienne skutki. Jest to jakby  zakon w y
łącznie wiejski; tożsamość ubioru i ręczna praca 
jakiej się zakon ten oddaje, nieomieszka wzbudzić 
u ludu wiejskiego zaufania kuniem u. D otąd wiem 
o pięciu takich ochronach wiejskich od roku prze
szło w ten sposób utrzym yw anych. W  nowicja
cie jes t 7 kandydatek, a przeszło 50 czeka na przy
jęcie, od czego brak dostatecznych funduszów 
wstrzymuje do tej chwili, na utrzymanie bowiem 
każdej nowicjuszki potrzeba rocznie 30 tal. prócz 
ubrania.

Oto krótki i suchy zarys instytutu, który jeżeli 
za łaską Bożą rozwinie się na rozglejsze rozm ia
ry, zdoła może sam jeden rozwiązać najtrudniej
sze zadanie podniesienia m oralnego całej masy lu
du przez narzędzia z łona jego w ybrane .«

(*) D o d a t e k  N u m e r  S t y c z n i o w y . ________  ________________

—  K s i ę g a r n i a  Ig.  K l u k o w s k i e g o  i W.  Raf o l s k i ego  w W a r 
s z a w i e  p r z y  u l i c y  M i o d o w ć j  N r o  4 9 7 c ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u -  
j ą c e  n o w o ś c i  l i t e r a c k i e :  , ,W d o w i e c  p o w i e ś ć  w 2 c h  t o m a c h  
p r z e z  J oz e f a  K o r z e n i o w s k i e g o ,  r s .  2 k o p .  5 0 .  , ,K ł o p o t y  s t a 
r e g o  k o m e n d a n t a , “  o b r a z k i  n a s z y c h  c z a s ó w ,  o p o w i a d a n i e ,
3 t o m y  r s .  3 .  „ O  o s u s z a n i u  g r u n t ó w ,  ' t ł u m a c z e n i e  z na j*  
n o w s z y c h  d z i e ł  f r a n c u z k i c h ,  z 3 8  d r z e w o r y t a m i  w  t e nc i e  
u m i e s z c z a n e m i ,  k o p .  5 0 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Dziś: Pierwsze d n i po 
ślubie. Fan Franciszek. Ulicznik W arszawski.

T E A T R  W IE L K I. Jutro : Mauprat.

W krótce w teatrze wielkim wznowiona opera 
Purytanie, w  której panna Yallori przedstaw i lszy  
raz rolę E lw iry, a w teatrze rozmaitości nowa kro- 
tochw ila oryginalna w 2ch aktach: Pan Ciapuciń- 
sk i czyli Kantor nialżetistw. J

Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w p a
łacu hrabiostw a Augustów Potockich.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych
w CYRKU RENZA.
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